
• £  1847.
ofoV>

Nr 14. d. 10 Maja HUK 6. &
__________4)°

tły iliincn  i Krdahtor. łli |t |i» lil N ltiiniioi-citlii.

PRZEGLĄD
NAUKOWY

Treać §;rz«‘i5iic JoSó** : 0 C yganach, rzecz oryginalnie napisana przez E dw arda  
M aryana GaJlego D oktora. —  C harak ter Podań rzym skich przez Swierzhieóskiego, ( Do­
ki mczenie).—  P o rz ijr :  Ż eglarz, przez Teodozijusza L e iiw ę ; —  T rz y  strony, przez tegoż. 

Ilzecz o Mis Lory i pow szechnej.—  Nowości.

N ie  ma podobno narodu, w którym by w ady  były tyle do cnot podobne 
ile w Cyganach i to je s t  j ed y n ą  przyczyną dlaczego życie tych w łó­
częgów nieraz już i niejednemu służyło poecie za obraz dzikiego szczę­
ścia i naturalnej swobody, choć przypatrzyw szy sig mu okiem rozsąd­
ku, w  mniemanem szczęściu da się spostrzedz tylko nieczułość i obo­
ję tność  na  niedole, a w  owej swobodzie tylko w yuzdana swaw ola . 
Cyganie cztery wieki już b łąk a ją  sig po Europie, prześladowani i w y ­
tępiani przez tylu panujących, mimo pręgierza i m iecza, do dziś dnia 
zachowali charakter, który ich cechował na początku XV wieku, kiedy 
sig po raz pierwszy zjaw ili—-Ten ich opór w  przyjęciu wszelkiego naj­
mocniej naw et dobroczynnego wpływu narodów, z któremi sig ocierali, 
ta  niezmienność zupełna i cech powierzchownych i charakteru moral­
n eg o —znamionująca zwykle narody, u których pierwiastek żyw otny 
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w y ro b io n y  j u ż  to re l ig iją ,  ju ż  in s ty tu c y a m i  politycznem i, j e s z c z e  nie 
u leg ł  zepsuciu  p rzez  w y b u ja n ie  lub z ły  k ie run ek , dobrow oln ie  lub pod 
w p ły w a m i  zew n ę trzn em i n a d a n y — czyż i w  C y g a n a c h  z tego sam ego

ł  °  O  O

źródła  pochodzi?  Z o b a c z y m y  w c i ą g u ,  że takie sp o łe c z e ń s tw o ,  taki na­
ród, m usi b y ć  n ieprzy jac ie lem  postępu  i g n iazdem  w szelk iego upodlenia.

C ygan ie  z jaw ili  s ię  w  E uropie  (p rz y n a jm n ie j  Miinster na jp rzód  o 
nich  w z m ia n k u je ,  w  W ęgrzech  ja k o  o p rz y b y lc a e h  od w sch o d u )  w ro ­
ku 1 4 1 7 ,  lecz musieli j u ż  p ierw iej b y ć  w  M ołdawii i Turcyi j a k  tw ier­
dzi Aventin , bo po rozproszen iu  się , j a k  ob aczym  zaraz ,  na jprzód z w ró ­
cili kroki do Azyi m niejsze j,  n a s tępn ie  do T u rcy i ,  s k ą d  przez M ołdawię 
i k s ię s tw o  S iedm iogrodzkie  p rzyby li  do C zech, tam  p ie rw sz ą  założyli 
sobie go śc in ę ,  j a k o  dobrze p rz y ję c i ,  a  w  1 4 2 7  p ie rw sze  ich oddziały  
17 Aug. w eszły do P a r y ż a  gdzie się udaw ali  za p rzy ch o d n ió w  z Niż­
szeg o  E g ip tu  p rz e ś lad o w a n y ch  od M ahom etan  za p rzy jęc ie  w ia ry  chrze- 
śc iańsk ie j  i s tą d  n an o w o  o d p ad łych  do d aw n e j  w ia r y .  Mieli oni p ó ­
źniej ż a ło w a ć  sw ej  A p o s ta zy i ,  a p rzy jęc i  n a  łono kośc io ła  p raw eg o  
przez M arcina V, byli sk azan i ,  j a k  pow iadali ,  tu łać  s ię  po św iec ie  przez 
la t  7 u ż y w a j ą c  tw arde j  ziemi za posłan ie .

Hyli-to ludzie ce ry  śn iadej,  u ż y w a ją c y  m o w y  niezrozum iałej, dźw ię ­
c z n e j — w ło s ó w  k ędz ie rzaw ych , u s z y  po w ięk sze j  części mieli poprze- 
k a la n e  i zakładali w  nie kolce s r e b r n e — kobiety  nosiły  w ło sy  długie 
rozrzucone n a  r a m io n a .— P rzyw dz iew a li  rodzaj p ła szcza  koloru j a s k r a ­
w eg o ,  zw iązan y  u szyi sznurk iem ; kobiety  m ia ły  rodzaj gorse tów .

Obudzili oni za  sw em  przy jśc iem  p o w sz e c h n ą  c iek aw ość  tem b a r ­
d z ie j ,  iż się mieli za  w różb i tó w  i z a p o w ia d a ją c  c iem nem u ludowi 
z a w s z e  j a k ą ś  d o b rą  p rz y g o d ę ,  z w y k le  mieli udział w  jeg o  k ie szen i ;  
prędko  je d n a k  poznano  n a tu rę  i n iebezp ieczeńs tw o  z p rzy tom ności po­
dobnych  p rz y c h o d n ió w — a nas tępn ie  uży to  ś ro d k ó w  do ich wytępienia.

W  1 4 2 3  ro ku  j u ż  byli rozproszeni po ca łych  N iem czech — w  N ider­
la n d a c h ,  i do tego doszli znaczen ia ,  że n iektórzy  z ich w o dzó w  p o trą -  
liii n a w e t  z y s k a ć  dla siebie p rzyw ile je  p a n u ją c y c h ,  p o tw ie rd za jące  ich 
w ład zę  nad  sw em i p rzy b y szam i.

Jak  dalece n iepew n e  być  m usia ło  pochodzenie C y g a n ó w ,  i j a k  dłu­
go byli z a g a d k ą  dla E uropy , j a k  przy  tem  wiele k ł a m s tw  o s  w o jem  po-
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chodzeniu rozszerzyli w  k ra ja ch  gdzie znaleźli przytułek, dowodzą nie 
tylko opinije najsprzeczniejsze wielu o nich piszących, ale i sam a roz­
maitość nazw isk , k tóre  mieli w  różnych k r a ja c h .— Aralii i Maurowie 
nazywali ich Horami (złodzieje), Turcy  Tschinganes,— w  W łoszech 
i Mołdawii Cigaies— W ęgrzy  Cynganys, a  T ransylw anie  Phararh- 
nepek (lud F a ra o n a ) ,— Anglicy Gypscies (zapew ne w  znaczeniu Egyp- 
cyan) ,  Szkoci Caird— Hiszpanie Gitanos— Portugalczycy Ciganos— 
Holendrzy Heidenen (ba łw o chw a lcę ) ,— Polacy Cyganie — Włosi Zen- 
gari— Szwedzi Spa/caring,— Duńczykowie i Norwegianie Tatar—  
Germańskie ludy Zigeuner— Francuzi zrazu dali im nazw isko d'Egyp- 
tiens, ponieważ sami Cyganie, jak  mówiliśmy najprzód, za w yg nan ych  
Kgipcyau się podaw ali, później zaś nazw ali ich Bohemiens, ponie­
w aż pierwsi z tej kasty  przychodnie byli z Czech; nazw isko  i n iew ła ­
śc iw e i hańbiące szlachetny  naród d la tego  tylko że im dał przytułek. 
Historycy  wieków średnich p iszą  o nich pod nazwiskiem Azinghan, 
a  Grecy dzisiejsi n a zy w a ją  Atingan. W  prowincyi Adzerbajdian na­
zywani s ą  zw ykle Hindu-Karachi (czarni Indianie). — W  Persyi Luri 
od Fohari co znaczy złotnik, poniew aż do tego rzemiosła się brali) — 
W Turkestanie  gdzie od na jdaw nie jszych  czasów  znajomi byli Cyga­
n ie ,  skąd  następnie  źródłosłów najwięcej mieści p raw dy , u ż y w a ją  
dla nich sh iw a Tziaghi najpodobniejsze do Tureckiego Thingeni. —  
Sami siebie zaś rozmaicie nazywali; można to przypisać i naturze u m y ­
słu tych w łóczęgów  południowo-wschodniego pochodzenia, u żyw ają ­
cych następnie ję z y k a  m alow niczego, opisowego, i p rzytem  szalbier­
s tw u  lub oszus tw u  zaw sze p ragnącem u z ak ry w ać  praw dę; tu  m ożna 
zaliczyć nazw iska  Faraoni, Sinte, Roumna, Chał (w  języ ku  Mah- 
rackim  ludzie b łą k a jąc y  się po rów ninach).

Jeżeli nazw iska  tego koczującego ludu tak są. różne i sprzeczne, 
niemniej sprzeczności mieszczą w  sobie opinije uczonych o pochodze­
niu ich pierwiastkowym. W yraźnie  w idać  ja k  dowodzenia , kfóFe po­
w inny  być ugrun tow ane  na  zdrow ej filologji i geografji podpartej hr- 
s to ryą ,  z y ska ły  za j e d y n ą  podstaw ę  spekufacyę n a u k o w ą ,  w której 
praw dopodobieństw a brano za praw dę i podawano za tak ą ;  a w  miejscu 
kry tyki faktów, umiano tylko zaciemniać te ,  jak ie  by łyv g rą  w yobra-
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źn i .— I -tak Malłe-Brun chce szukać początku C yganów  w  Europie je­
szcze w  s tarożytności— daje im miejsce siedliska nad morzem Czar- 
nem ; na podporę sw ego zdania przywodzi S trabona  i Stefana z Byzan- 
cium, którzy naznacza ją  bytność  miasta Aigypos w Delcie Dunajskiej 
i s tam tąd  to mieli rozszerzyć  się później po Europie. - Z d a n i e  to opar­
te j a k  widzimy na fa łszyw em  pojęciu, iż Cyganie i E g ipc jan ie  to j e ­
dno. I la s s  podobnież naznacza  im miejsce nad Bosplioreui Cimme- 
rensk im  w Sindi; zapew ne  dla te g o ,  iż niektóre bandy cygańskie  
tern się imieniem n a z y w a ły .—  Marius Neger mieści ich w Zeugitauii 
na  w schód  l u n i s ;  Herbolet w yw odzi z Z a u g u c b a r ;  Ekkart  robi ich 
iszerkieszaini; W egenseil Żydami zniemczonymi; Eneas Silvius widzi 
ich kolebkę około gór K aukazu; inni w  Etiopii i Egypcie ; inni w  ko­
lonii przez Egipcyan założonej w  Kohdms przez R am zesa  W go (Se-  
zostrysa). Pallas powiada, że naród  Syginni m ieszkający  nad Duna­
jem  wedle l le ro d o ta ,  je s t  to sam o co C yran ie  Ukrainy dzisiejszej.—  
Z tych zdań zupełnie fa łszyw ych  w idać  dw a  źródła z których by ły  
czerpane: jednym  starożytność i po w aga  wieków k a za ły  szukać p ier­
w iastku w podobieństwie przypadkow em  n a z w isk ,  drugim cera cie­
m na i język  niepojęty w sk a z y w a ły  za  źródło Egipt lub Afrykę, tę ko­
lebkę w szystkiego niepojętego, co tylko uderzyło im agiuaeyę średnich 
wieków.

W  pośród tylu badaczów  tylko Greclman, Richardson i 1'ahhe Du­
bois w'eszli n a  p raw dziw ą drogę i wyświecili istotę pochodzenia Cy­
ganów'— w szyscy  oni razem  Indije u w a ż a ją  za ich kraj rodzinny, ró­
żnią  się tylko iż ostatni odmienną im naznacza  p ro w in c ję — Greclman 
i R ichardson mieści ich około u jścia  Sindu do zatoki Perskiej;  a  l’ab- 
be Dubois w Mahissour, co do praw dy podobniejsza.— Domeny d e l l i -  
enzi uw aża  ich za w ychodźców  z prow incyi M ahrat— najisto tniejszem 
jed n ak  być się zdaje, j a k  i dalsze uwagi pokażą , iż oni są  częścią  je­
dnej kasty rozrzuconej po całej Indii; ca ła  więc łndija musi być uw aża ­
na  za ich gniazdo rodzime. Żeby to pojąć lepiej, musimy mniej-więcej 
zastanow ić  się nad różnemi kastam i Indji z których jednej należy sm u­
tna dostojność w y d an ia  ze swego łona tych w łóczęgów , nie m ogących  
iść w' porównanie z żadnym  narodem koczu jącym  i dla tego nicmogą-
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cycli się uw ażać  za naród koczowniczy a jed nak  do niego najpodo- 
luiiejszy.

Od n iepam iętnych czasów Indijanie dzielili się na ra s sy  Warnas, 
niesłusznie u nas  nazw ane  k as tam i,  wynik łe  zapew ne z n ap ły w ó w  
jednych pokoleń na drugie, z poniżenia je d n y ch  a  wzniesienia się d łu ­
gich, a nieraz naw et i z koloru, tak j a k  to widzimy w Europ ie , gdzie 
plemie Kaukazkie uw aża  za niższe od siebie Ta tarsko-chińskie , a  tein 
hardziej M urzyńskie;— to w yw odzenie  rodowitości 11 Indijan było św ię ­
cie pilnowane i przechodziło nienaruszone do nas tępnych  pokoleń, tak , 
że jedne  naby ły  historycznego p raw a  władzy, ja k  n aw za jem  na jn iż ­
szym, uśw ięcona wiekami niewola dostała  się w  podziale. W edle bo­
wiem ksiąg  W edas, B rahm a, istota n a jw y ższa  i przedwieczna, podzielił 
ludzi s tw orzonych na czte ry  k lassy ; z g łow y  jego  powstali Brahma- 
nar, z barków  Kehatria; z b rzucha Wejssiach a Sudra z nóg wzięli 
początek. S tąd  Brahmanie byli przeznaczeni do w ładzy i n a jw yższy ch  
dosto jeństw , tak świeckich ja k  d u c h o w n y ch .— Kehatria stanowili k a ­
stę  ryce rską .  — W ejss iah  kierowali r o lą ,  handlem i p rzem y słem , a 
Sudra mieścili w  sobie od prostych s ług  i w yrobników  w szystkie przej­
ścia  aż do najnędzniejszych niew oln ików .— K ażda z tych k lass  m ia ła  
osobne podziały, które równie święcie by ły  strzeżone j a k  i podziały 
g łó w n e — tym sposobem charak te r  moralny i polityczny Indyi uw ie­
cznia ł się niezmienny, chociaż, j a k  łatwo pojąć p rz y c zy n ę ,  musiał 
coraz być c ięższy i n iew ygodniejszy; bo k lassa  S u d ra ,  w  dziewięć- 
kroć przechodziła liczbą inn e ;  tu bowiem prócz potomków nóg Bra- 
liamy, liczyli się w szyscy  za  w szelkie  w ażn e  zbrodnie ,  jako  też ł ą ­
czą c y  się przez m ałżeństw o z k lassą  n iż sz ą ,  strąceni za karę do te j­
że k a s ty .— Ostatnim zaś podziałem je j  była  Parias, a m iędzy tej zno­
w u  podziałami Puliah s tanow i w yrzu tków  sp o łec z eń s tw a ;  byli to 
praw dziwi nędzarze spo łeczn i—-zw ie rzę ta - lud z ie—jeśli  o jak im ko l­
wiek ga tunku  ludzi można to literalnie powiedzieć— stan  ich był tym  
okropniejszy, że w górę w zbroniona im była  droga a od najniższego 
upodlenia n iepow strzym yw ała  n aw et bojaźń upadku niżej— bo niżej 
ju ż  upaść  nie mogli. Nieco w yższe  s tanow isko które Parias  sk łada li ,  
kuglarze i żebracy  nazywali się Domiaru, ludzie bez clileba, pracy i ce-
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lii zyjąry, a chcący uchodzić właśnie za przeciwnych temu, wprost 
oszusci pod nazwiskiem Tzengaris, nazwisko najpodlejsze do tego 
jakie dają Cyganom Włosi: Zingari, a także średnich, wieków Azm- 
lnglian, a nawet polscy Cyganie i Węgierscy Cingany.

lo tłumaczenie filologiczne zdaje się najlepiej zaspokajać badacza, 
jeśli do tego dodamy, iż (akta historyczne popierają je jaknajmocnićj. 
Klassa Sudras z czasem tak się rozszerzyła, że jedna z prowincyj 
Indyjskich nią tylko została przepełniona i została nazwaną .Mahrat 
(Maha-Rashtra, co znaczy dzielni wojownicy).— Tym sposobem kraj 
Mahratów stanowi jedną wyłączną klassę Indijan, której Paria jest 
częścią; dzielą się oni na trzy odnogi: na rolników, pasterzy i kupców 
bydła, wyborni są do jazdy, lecz jeszcze skłonniejsi do lmltajstwa, 
pisma zwykle nicznają, a Brahmanie zupełnie w swem ręku rząd 
ich trzymają; ludzie bez kasty albo wypędzeni z tych trzech podzia­
łów stanowią Paria - Mahrat, z których od najdawniejszego czasu 
wiodą początek Tzengari albo Vangari. — Ci stopniami się powię­
kszając w liczbie, na końcu stanowili osobny lud, który wedle miej­
scowości zmieniał mniej więcej charakter; w Malabar prowadzili oni 
zupełnie koczujące ^ycie—w Hangalor i Mahissur (Myssura) do dziś 
dnia bandy ich koczownicze dają się spotykać i niczem się prawie nie 
różnią od Cyganów napotykanych w Europie; cery są czarno-śniadćj, 
dla czego Persowie nazwali ich czarnymi Indijanami; religiją, insty­
tucjami, zwyczajami i językiem zupełnie się różnią od reszty Indijan; 
trudnią się jak i u nas powiększej części oszustwem, stąd Mahraci 
nazywają ich Suda (oszuści). Długie upodlenie i wpływ miejscowo­
ści działając na nich stale, wywinęło w nich stały charakter, mie­
szczący wszystkie wady Indijanina i człowieka niecywilizowanego 
a razem upodlonego; stąd nie można pojąć do czego w istocie mają 
pociąg, gdyż wedle okoliczności zmieniają swe zatrudnienia—wielu 
z nich Włóczy się za wojskami i służy za dostawiaczów prowizji— 
kobiety ich trudnią się grubszemi pracami, lub jako tanecznice, wróż­
ki i t. <1. włóczą się także za nojskiem, w którem zwykle mało nio­
sąc pożytku więcej przydają demoralizacja.— Zwykle są zbyt lubie­
żne, kochają dzieci do najwyższego stopnia i w przechodach swoich
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0 nich najwięcej pam ięta ją— często też k radną je  w miejscu którędy 
przechodzą, szczególnie male dziewczęta, które później wedle lepszej 
dla sieliie rachuby sprzedają lub sami u siebie korzyści haniebne c ią ­
g n ą .— O skarżają ich nawet o morderstwa dzieci, które mają pośw ię­
cać jako ofiary dla H akszasa , to jes t  złych duchów, w które najmo­
cniej w ierzą a naw et w ludożerstwo choć na to nie m a wyraźnych 
dowodów. Są to ludzie w ogólności, w swojem miejscu rodzinnem, 
przy lenistwie wschodniem posiadający niekiedy nadzwyczajną czyn­
ność: wszędzie potrącani i wzgardzani, chytrą  przebiegłością nagra­
dzają  sobie niesprawiedliwość losu , m ając  jednak zawsze wstręt do 
dłuższej pracy, któraby im odebrała pierwszą indyjską roskosz w y ­
lęgania się pod namiotem.— Wedle potrzeby biorą się czasami i do rze­
miosł, szukając zawsze korzystniejszych i lżejszych — także w Per­
s j i  zw jczą jem  ich było udaw ać złotników, w Europie konowałów i t.d. 
W  ogóle umieją się zasfosowywać do miejsca, które im służy za 
chwilowy przytułek i zmieniają wedle potrzeby swe rzemiosła widząc 
nowe korzystniejsze, często naw et zdawali się ulegać zmianom jakie 
porządne (towarzystwo) społeczeństwo chciało na nich w yw rzeć—  
uległość ta jednak  w końcu pokazała się fałszywą i posłużyła im tylko 
dla lepszego odrwienia ty ch ,  którzy widząc w końcu wszystkie środ­
ki moralne daremnemi, musieli użyć przemocy dla ich pozbycia się. 
W ich obyczajach widać wszędzie brak ustalonego pierwiastku mo­
ralnego i oddziaływania przeciw prześladowaniom, stąd są  podejrzli­
wi, k łam cy , czciciele losu ślepego, oszuści i bez wszelkiej dążności 
do kształcenia się um ysłowego.— Pierwiastek moralny ich prawdziwej 
religii nie sięga dalej jak bojaźni złych geniuszów i grubego fatalizmu.

Kobiety są  po większej części dość brzydkie, najczęściej zbyt chu­
de, w łosy jednak krucze i oczy pełne lubieżnego ognia i z nich cza­
sem robią istoty ponętne w młodości, którą zwykle pośród niewygód
1 złego żjrcia trwonią szybko. Od najdawniejszych czasów i w ew szy- 
stkich krajach najmilszem dla kobiet cygańskich było wróżenie. Mło­
de tanecznice zwykle strojne w kolory jask raw e z bębenkami i dzwon­
kami w ręku odbyw ały taniec którym przynęcały przychodniów. Te 
ruchy lubieżne, giętkość kibici i sam a natura mimiki pełnego tańca,
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którym każde czucie umieją tak dobrze udać mieszkance Wschodu; 
ten ogień życia, który zwykle w całej postawie ciemnych tanecznic 
przebijał się,— a jeśli dodamy przytomność tych dzikich, tajemniczych 
fizynnomij reszty przytomnej bandy; ich twarze ogorzałe, napiętno­
wane obojętnością na los i namiętnościami niezrozumiałemi, a które 
widz oczarowany nowością gotów jest przypisać raczej wzniesieniu 
się ducha aniżeli jego upadkowi; te stroje dziwne, tę mowę dźwięczną; 
jeśli to wszystko złożym razem jako obraz dla oka i jeśli obok tego 
w duszy naszej jest źródło poezyi, w iara w piękne i cudowne— to 
niezawodnie nie będzie nas dziwiło, dla czego Cyganie, ta tłuszcza nie- 
mogąca być jak tylko wzgardzoną od umysłu który ją  zbadał, była 
jednak i nieraz i nie dla jednego poety, a może i dla poetycznego spo­
łeczeństwa i dla poetycznego wieku, przedmiotem uwielbienia i naśla­
dowania, ja k  wszystko dziwne i piękne, bez względu że w naturze 
swej jest złem. Wieluż to dziwactwo stroju Cyganów uważało za 
oryginalne i godne naśladowania? to jest podobno przyczyna, dla któ­
rej Cyganie do dziś dnia nie mogą być wytrąceni ze społeczeństwa, 
któremu nieprzynosząc nic w korzyści, szkodzą tylko. Zdaje się że ta 
jakby sympatia, która się niekiedy spotyka w Europie dła Cyganów, 
musi pochodzić z niektórych wad społeczeństwa dochodzących swego 
zenitu w tej kaście przybłędnej. Ich życie bez zasad moralności, w któ 
rem nieraz dają się widzieć związki ojca z córką, stryja z siostrzeni­
cą i t. d.— nie jestże to korona libertynizmu europejskiego?



(D o k o ń c z e n ie ) .

Dzieje S e r w iu s z a ,  j a k o  moc no z a jm u ją ceg o  h istorycznego  działa­
cza,  przez podania,  a nas tępn ie  kronikarzy  i dziejopisów, w  różne j  for­
mie zosta ły  przedstawione  i dochowane .  R ó ż n ic a  ta  j e s t  najhardziej  
u d e r z a j ą c a  w dziejach ty czący ch  się je go  pochodzenia.  L iwiusz  i 
Dyonizy p r z y t a c z a j ą  wszystk ie  powieści jakie tylko w  rocznikach i 

k ronikach znaleźli.  Obaj ,  a  szczególniej  Liwiusz *), nie zgadza  się n a  
to, żeby Serwius z  miał  być  sy nem  niewolnicy;  a  owszem utrzymuje,  
iż po wzięciu Lityńskiego mias ta  Kornikuium, matka  je go ,  (Se rw ius za  
Tul l iusza) ,  ze krw i królewskiej ,  j ak  u t r zy m u je  Dyonizy.  lub podług Li- 
wiusz a ,  z rodu pa t r ic iuszowskiego tej gmi ny , — gdyż pr inceps znaczy  
to samo co pr inceps L a t in or um — pochodzącego  małżonka ,  brzemienna 
do niew oli b y ła  zabrana .  Taż ,  między innemi niewoln icami  przez kró­
lowe po z n a n a ,  w y d a ł a  n a  ś w ia t  syna ,  którego Tanakw i l  w y c h o w a ła .  
Nie dziw że powieść  ta najlepiej  do ducha c z a s u ,  w  k tórym ci dwa j  
h i s torycy  żyli z a s t o s o w a n a ,  tymże  z d a w a ł a  się na jp rawd opodo bn ie j ­
szą :  j e d n a k ż e  inne podania u t r z y m u j ą ,  że Serwiusza  m a tk ą  by ła  nie­

woln ica  kró lowej ,  ju ż  to z Kornikuium,  już  z Tarkwini i  miasta pocho­
dząca ,  imię jej  było Okrizia.  Jedni za o jc a  mu da ją  kl ienta królew­

skiego:  d rudzy  iż był s y n e m  domowego b ó s tw a ,  czy Wulkan  a, twier ­
dzą. D om ys ł  Cycerona ,  poda jący  go za n ieprawego s y n a  Tarkwiniu-  
sza,  j e s t  w  duchu sw ej  epoki p o m yś la ny ,  i dziwić się t rzeba  iż Nie­
buhr  “ ) to za złe s ł a w n e m u  m ó w c y  b ie r ze :  każdy  ulega w pł yw o w i ,

*) Liv. I. 39. Uy n. II. str. (54. 
**) Tom I. sir. 351,'przyp. U 2 .  

Ton l i .  Z i s z y  i 14. 2
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d w ó c h  moto rów d z i e j o w y c h ,  cza s u  i m ie j sc a ,  n a w e t  i s a m  wielki  h i s t e ­
r y k ; .  o t r ząsnąć  się z niego zupełnie żaden  cz łowiek  nie m oże ,  gdyż  
p rzes t a łby  b y ć  cz łowiekiem.  Otoż co do pochodzen ia  S e r w iu sz a  Tul- 
l iusza  t r zy  s ą  p o d a n i a ,  k a ż d e  z nich na l e ż y  do w ł a s n e j  epoki ,  i m a  
sw ó j  oddzielny cha r ak te r .  Pow ie ść  d a j ą c a  mu za m a tkę  niewolnicę  
z Kornikulum,  za  o j ca  zaś  W u l k a n a ,  czy  L a r a ,  j a k o  m i t y c z n ą * h e r o i ­
czna ,  n a j d a w n i e j s z a ,  i z c z a s u  o k t ó r ym  m ó w i m y  pochodzi .  Mie jsce 
pochodzen ia  m a tk i ,  j a k  i powieść  że o jcem był  La res ,  j e s t  j u ż  późnie j ­
s z y m  w a r y a n t e m .  Z o j c o s tw e m  W u l k a n a  śc iś le  się w i ą ż e  p o w i e ś ć  o 
p łomien iu o t a c z a j ą c e m  •głowę śp iącego  S e r w i u sza  *), j a k  równ ie  i ta,  
że  w  czasie p o ż a r u  ś w i ą t y n i  For tuny ,  p o s ą g  S e r w i u s z a  t am s t o j ą c y ,  
zos ta ł  p łomieniami  nietknię ty.

Podanie patrycyuszowskie  da je  m u  za rodz iców niewolnicę  z T a r -  
kwini i  i k l i en ta  k ró lewsk iego .  Trzecie w r e sz c ie  podan ie  plebejuszo- 
we, do k tórego się i L iw iu s z  p rzy ch y l a ,  w y w o d z i  go z rodu możnego  
lat ińskiego .  Dzieje nas t ępne  tego ,  r ó w nego  Rom ulusowi  i Numie bo­
hatera ,  j a k o  to w y c h o w a n i a ,  poś lubienia  córki s t a r eg o ,  powieść  o z a ­
b iegach  T a n a k w i l  dla u t r z y m a n i a  go n a  t ron ie ;  p a n o w a n i e  j ego  bez 
r o z k a z u  p a t r i e y u s z ó w  i w y b o r u  s e na t u ,  s ą  widocznie u t w o r e m  p a n u ­
j ą c e j  k a s t y ,  ani S e r w i u s z a ,  ani p lebsu  n i e n a w i d z ą c e j .  P rzec iwnie  
P l e b e j u s z e ,  p r z e d s t a w i w s z y  go  j a k o  latina,  a prze to z nimi pochodze­
n iem związane go ,  dalej  w  t ym  duchu p o w i eś ć  p r o w a d z ą .  On z w y c i ę ­
ża  są s i a d ó w  i przez  lud za k ró la  u z n a n y ,  co L iw iusz  t ak  o p o w ia d a :  
— „ G d y  j u ż  S e r w i u sz  na  tronie się u s t a l i ł ,  a  d a w a ł y  się s łyszeć  n a ­
r zekan ia  przez młodego  T a r k w i n i u s z a  roz s i ew ane ,  że bez rozkazu  n a ­
rodu  panu je ,  nap rzód  u j ą ł  plebs przez rozdanie ziem, n a  nieprzy jac ie­
lu zdo b y t y c h ,  a później  s p y t a ł  się na rodu  czy  c h c ą ,  czy  r ozkazu ją ,  
a ż e b y  p a n o w a ł ?  i na ró d  go j e d n o m y ś l n i e ,  j a k  j e g o  pop r zed n ik ó w ,  
królem u z n a ł  '*). T a k  to powieść p l eb e ju s zów  zbi ja  p a t r y c y u s z o w s k ą .  
S e r w iu s z  t akże  j e s t  p r a w o d a w c ą  równie  s ł a w n y m  j a k  Numa: n ad a je  
p lebsowi  p r a w a ,  i s t anowi  census  równie  j a k  i wiece ***) centuryalne.

*) Liv. I. 39.
**) Liv. I 4 6 .

***) Nie w id zę  potrzeby przypom inać, źe sejm  co  innego  oznacza jak eo -  
milium.
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Słowem wszystkie swe prawa, które lud wtenczas miał i nie m iał, 
przysądza swemu ulubieńcowi. Z tegoż źródła płynie okropna śmierć 
Serwiusza i straszna powieść, o mniemanej zbrodni Tu llii, widoczna 
tu przesada rozżalonego serca i nienawiść ku kaście panującej.

Podanie właściwe malujące epokę królewską Rzymu, przypisuje 
jemu wcielenie do grodu Kwirinalu, Wiminalu a następnie Eskwilinu, 
na którym sam mieszkał. On sposobem etruskim otoczył Rzym mu- 
rem *). Wojnę z Etruskami prowadzi, a Dyouizy wspomina o zupeł- 
nem je j podbiciu: albowiem po śmierci Tarkwiniusza starego zbunto­
wała się i chciała odpaść od Rzymu. Powieść ta wyraża jedność 
Etruryi z Rzymem. Serwiusz i z Eatinami wchodzi w bliższe stosunki, 
i w Rzymie wystawiono świątynię Diannie, dla Rzymian i Latinów 
wspólną. Do niej nawet i Sabininowie należą. Byt u nieb byk cudo­
wnej piękności, i ta gmina któraby go bogini na ofiarę zabiła, podług 
przepowiedni, miała nad innemi panować. Wiadoma powieść wedle 
której podstępnie kapłan rzymski Sabińczyka oszukał i byka tego 
poświęcił, co także jest obrazem heroicznego Rzymu władającego 
trzema sąsieduiemi plemionami. Również, ostatnia część tej powieści 
oznacza pierwszeństwo Ramnes, nad Ticies i łiUceres. Jest jeszcze 
inne o Serwiuszu Tulliuszu podanie, ściśle z przemagającym, w Rzy­
mie tej epoki, pierwiastkiem tuskim zjednoczone. Klaudyusz cesarz, 
którego część mowy na dw óch tablicach w XVI wieku w Lionie zna­
leziono, tak się wyraża: —„Serwiusz Tullius, jeżeli za zdaniem na­
szych pójdziemy, był urodzonym z branki Okrezii, jeżeli za Tusków, 
to był najwierniejszym towarzyszem Coeliusza Wibenny i wszystkich 
losów tegoż wspólnik: po doświadczeniu różnych przygód, z pozosta­
łą Coeliuszową drużyną, Etruryą opuścił; górę Celium zajął i tak ją  
od imienia wodza swego Coeliusza nazwał, po zmienieniu nazwiska, 
gdyż po tuslcu Masterną się zwał, tak— Serwiuszem Tulliuszem—na­
zywany i królewską godność z wielkim rzeczypltej pożytkiem otrzy­
mał.”  Inne podania utrzymują, że sam Coeliusz Wibenna do Rzymu 
przybył, co Tacyt w swych Rocznikach **) tak opowiada:— „Słusznie

Liv. I, 42, 44. 
*‘ ) Ann. IV. 65.



416

u t r z y m u ją ,  że w  s ta roży tnośc i  góra  ta k w e r k w e t u l a n u m  z w a n a  od l a ­
su  dęb o w eg o ,  k t ó r y  n a  s w y c h  ba rkach  dźw ig a ł a :  później  p r z e z w a n a  
Coelium, od Celiusza W i b e n n y  Wodza Etrusków, k tó ry  w e z w a n y  po- 
si łki  p r z y p r o w a d z i ł ,  i o t r zym a ł  n a  siedzibę tę gó rę  od T a r k w i n i u s z a  
s ta rego ;  albo i od innego ,  gdyż  się w tein z sobą  pisa rze nie zg ad za j ą ;  
w r e s z c ie  to rzecz  pew n a ,  że wielkie ich m n ó s t w o  m ie sz k a ło  w pobliżu 
forum gdzie Tuscuin vicum  od imienia p rzychodniów r z e c z o n e / ’ l ' e-  
s t u s ,  W ib e n iu s z a  od Cel iusza  odróżnia  i czyni  braćmi .  O n ,  r ó w n i e  
j a k  W ar ro i r  i Dyon izy  ' j ,  p r zybycie  j e g o  do R z y m u  odnoszą do cza ­
s ó w  R o m u l u s a ,  co j e s t  i na jp odobn ie j sz e .  Wódz  ten  druży ny  etru­
skie j  nie w y s tę p u j e  j a k o  król i z ż a d n y m  grodem tusk im nie w i ą ż e  
go podanie .  To  p e w n a  że ani on ,  an i  L u k u m o  nie s ą  obcym i  p ie rwia­
s tkowi  e t r u s k i e m u ,  j a k  to u t r z y m u je  Niebuhr  " ) ,  k tó ry  od Luce rc s ,  
L u k u m o n a  w y p r o w a d z a ,  co widocznie  nie m a  żadnej  zasady .  W s z y ­
s tk i e  podania  p r z e d s t a w i a j ą  Ce l iusza  W i b e n n ę  i d r u ż y n ę  j e g o  j a k o  
t u s k ó w ,  i nie m ożna  j e j  m ieszać  z późn ie j s zymi  na jem nikam i  k tórych 
widz imy  w Ctruryi .  P r a w d a ,  iż podan ie  w y r a ż a  się nieoznaczenie j a k  
u  Oyonizego . . p r zy p ro w a d zen i  przez  w o d z a  s w e g o  p r zyby łego
z Etrury i ,  ten mia ł  imię Celiusza:  jeden  wzgórek  grodu  na  k tó rym  się 
usadowi l i ,  od tegoż Coelius jes t  n a z w a n y ” , a le  t a  n ieoznaczoność  do  
tak  odległych p r z y p u s z c z e ń ,  j a k i e  u tw o r zy ł  Niebuhr ,  n ieupoważr i ia .—  
Nieoznaczoność  powieśc i  o L u k n m o n i e ,  Celiuszu,  Wibenn ie ,  Master -  
nie, w y p ł y w a  z na tury  podań.  Ty lko  przedmioty z o s t a j ą c e  w  c i ąg łem  
zetknięc iu  się z pamięc ią  ludu s ą ,  r ozumie  s ię  odpowiednio  d u c h o w i  
każde j  epoki,  aż  do zby tku  odc ien iowane ,  j a k  o w a  powieść  o s ę pach :  
przec iwnie  p rzedmiot  o b o ję tny  pozos ta je  n i e w y k o ń c z o n y ,  i zal edwie 
g ł ó w n e  z a r y s y  rzucono. W  poc z ą t k a c h  podanie to mogło mieć  w  oczach  
R z y m i a n  row n ą  w a r to ś ć  j a k  podanie  o Rom ulus i e ,  ale nie prosto z ust  
ludu wesz ło  do kronik.  R oe zn ika rze  r zym scy ,  nie tak j a k  nasz  Nestor  
i Ga l lus ,  pisali pod w p ł y w e m  żywmj powieści  s t a r c ó w .  Każdy  gens  
mia ł  swoje  roczniki ,  do k tó rych  wrp i s y w a ł  imiona  w ł a s n y c h  dostojni ­
k ó w ,  k onsu lów ,  cenzorów. . . .  Roczniki te mus ia ły  b y ć  suche  i wyże j

*) Dyon. II. 36.  
” ) T. I. str. 368.



nad  cza s  w y j ś c i a  p lcbe juszów nic s i ę ga ły ;  lecz roczn ika rze  późniejsi  
też s topniowo rozszerzali ,  w zbo g a c a l i  i w  górę  prowadzi l i ,  i t ym  s p o ­
sobe m  roczniki zbliżyły się do formy kronik.  One m u s i a ł y  się różnić 
od podań i różn i ły  się j e d n e  od drug ich .  Dzieje Rz ym u  przez G reków 
pisane  i te kroniki  ucho dząc  za p r a w d ę ,  gdyż  wie lką  mia ły  powagę ,  
z a g ł u s z y ł y  resz tki  sk a żo n y ch  j u ż  u s tnyc h  podań ,  które poga rdzo ne  i 
odepchnię te ,  zm arn ia ły  do szczętu .  I)la c z a s ó w  po-gal l i j skich,  po tęga  
k ró lewskiego Rzymu,  była  m a r n ą  b a j k ą ,  fabuła.  Czyż w ięc  powieść  
o o w ych  Gel iuszach,  i j e j  pod o b n e ,  m og ł y  roczn ikarzy  z a j m o w a ć ?  
Dziwie się n a w e t  w y p a d a ,  że Niebuhr  o d s t ę pu ją c  od p r z e k o n a n i a  s w e ­
go., co do p o c z ą tk ó w  R z y m u ,  ob j aw io n eg o  w  p i e r w szem  w y d a n i u  j e ­
go hisłoryi,  s t a j ą c  s a m  z s o b ą  w  sprzecznośc i ,  tak  widoki  s w o j e  z a ­
ci emni ł  i zmiesza ł .

Powieść  ta zo s t a j e  w śc i s łym  z w i ą z k u  z powieśc i ą  o P r y s k u ,  k tó ­
r ego  m y  w b r e w  dowodzeniom Niebubra  zwiemy S t a r y m :  g d y ż  co in­
nego  Prisci  La t in i ,  a  co innego P r i s cus  T a rqu in ius ;  i p r zydom ek  j e g o  
tak  pochodzi  od Prisków , j a k  nasz  o b r z y m ,  o l b r z y m ,  od d a w n y c h  
Obrów , Obrzyrnóto. J e d n o  i drugie podanie  w s k a z u j e  p r z y t o m n y  
w  Rzymie  i p a n u j ą c y  p i e rw ias t ek  e t ru sk i :  w r ó ż b y ,  p rzemiana  w  ob­
r z ą d k a c h ,  i g r zyska ,  t ryumfy;  a  co n a j w i ę k s z a ,  p a n o w a n i e  n a d  E t rn -  
r y ą ,  L ac ium  i S a b inam i .

P odanie  o T a r k w i n i u s z u  s t a ry m  m a  w  sobie doda tk i  n o w s z y c h  epok.  
Możność  prędkiego wznies ienia  się,  p o b udka  dla której  011 do Rzy mu  
przy b y w a ,  pochodzi z c z a s ó w  C y c e r o n o w y c h — novi homines .  Ucze­
s tn ic two D a m a r a t a  w r adzie  A n k a ,  p r z y w ł a s z c z e n i e  t ronu,  a  n a w e t  
m n i e m a n a  tutela t e s t a m e n fa r i a , —  op ieka  o s t a tn i ą  w o lą  w s k a z a n a —  
nie s ą  dziećmi o b e c n e g o  cza s u .

P o w i eść  o Dam ar ac ie  z K o r y n t u ,  i oko l iczności  s k ł a n i a j ą c e  go  d o  
wy j ś c i a  z k ra ju ,  z a ś w i a d c z a j ą  n i ezn a j o m o ś ć  historyi g reck ie j ,  i to, że  
żadne  R z ymi an  z g rekam i  n i e ' zachodz i ly  s tosunki  i w p ł y w y .

Dzieje l a r k w i n i u s z a  pysz nego  nie m a j ą  tego c h a r a k t e r u  co R o m u -  
lusa ,  N u m y  i S e r w i u s z a ,  ale j e d n a k  nie różn ią  się od h is to ry i  b o h a ­
terskiej  I los t i l iusza ,  A n k a  i S tarego .  J e s t  on s y n e m ,  czy  wnukiem, 
l a r k w i n i u s z a  p i e rwszego .  P o łączen ie  się j e g o  z Tul l i ą  i j e j  zbrodnie,
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są. to znaki zemsty Plebejuszów, a dla nas małej wagi. Namawiany 
przez żo iig , ja k  nasz Popiel i W ładysław , łączy sig z Patriciuszami 
mniejszych ro d ó w — patres minorum gentium. Powieść o wyrzuceniu 
z Kury i Serwiusza i jego śmierć, pochodzi z czasów późniejszych. Po­
dania o Pysznym mówiące, są czgsto, ja k  wszystkie inne, z sohą sprze­
czne i krzyżujące sig. Brutus syn córki Tarkw iniusza starego, m ały 
podczas panowania Superhrr. po tegoż wypędzeniu występuje jako 
kapłan, obrotny i ma do; osie dzieci. Podobna sprzeczność, że Tana- 
k w il żyła wtenczas gdy syn je j Arnus został zabity: — Stary um arł 
w  80 roku życia, wtenczas Tanakw il miała lat 75, Amus ży ł jeszcze 
czterdziestego roku panowania Serw iusza, to Tanakw il musiałaby 
mieć la t sto pigtnaście. Powieść o Gabiach, mimo to że jes t oklepa­
ną ba jką , prawie we wszystkich p ierw iastkowych dziejach znaną, 
jest jeszcze w  widocznej z późniejszeini świadectwam i sprzeczności: 
bo jakże mogły one upaść, kiedy jeszcze za czasów Dyonizego czy­
tano ich umowg z Bzymem'? Pyszny nie obalił mniemanego prawo­
dawstwa Sera insza. Makrobiusz *) przysądza mu ustanowienie ofiar 
ludzk ich !.. Gdyby Tarkw in ius  był człowiekiem, jednostką, anieuoso- 
bieniem idei pewnej klassy obywateli rzym skich, tak niesprawiedli­
w ie  zhańbiona jego pam igć, zasługiwałaby na nasze współczucie i 
byłaby godną szczerego użalenia. Powieść o śmierci L u k re c ji taks ie  
ma do powieści o śmierci W irg in ii, jak dziesigcioletnie zdobywanie 
Jlionu, do tyloletniego zdobywania W ejów; ja k  wreszcie usunięcie 
kró lów , do uchylenia deccmvirow. To powtarzanie faktów  dało po­
wód do niesłusznego narzekania na niepłodność kronikarzy rzymskich, 
która raczej dowodzi ich sumienności w  zbieraniu dziejów bohater­
skiej historyi.

Powieść o spisku młodych Patriciuszów na korzyść Pysznego, a 
szczególniej powody do tegoż:— aby z synami jego, sw ym i rów ienni- 
kami, mogli samowolnie postgpować **); pochodzi z czasów osłabie­

nia gminności rzym skiej. Brutus w łasne dzieci dla dobra pospolitego

* ) Saturnal. I. 7.
**) Liv. 11. 3.
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p o ś w ię c a ,  g dyż  w fenczas  d lasob is tość  r o d o w a  zaczę ła  u s t ę p o w a ć  przed 
g m in n ą .  Usamowoln ien ie  donosiciela Windiciusza i s t ąd  manumissio 
per v/ndictum, ma lu je  dobi tnie znaczen ie  p i e r w i a s t k o w y c h  fak tów,  
opisy  b i tew przez podan ia  z a c h o w a n e ,  s ą  heroicznej  n a t u r y .  W  pier ­
wsze j  w a l ce  z W e jen fam i  i mieszkańcami  T arkwin i i ,  w y s t ę p u j ą  tylko 
B r u t u s  i Aruns  s y n  T a r k w i n i u s z a ,  w s z y s t k i e  w o j s k a  i r y c e r s tw o  c a ­
łe,  w nich wcie lone;  oni bój z a c z y n a j ą  i b ły sz czą  j a k o  g w i a z d y  pier­
w s z e g o  r z ę d u ,  r e sz ta  przy  nich niknie.  Ow g los ,  podobno S y l w a n a ,  
o d z y w a j ą c y  się z lasu Arsii ,  i zwycięz twiT p r z y z n a j ą c y  R z y m i a n o m ,  
p ięknie  ze śm ie r c i ą  d w ó c h  b o h a t e r ó w  ry m u je  *). W o j n a  z P e r s e n n ą  
królem e t rusk im z Kluz ium,  p rzeds t aw ia  wiele dzieł  b o h a t e r s k i c h :  
ob rona  mos tu  przez I l o r a c i u s z a  K o k l e s a ;  j e g o  modl i twa  do rzeki oj ­
c z y s t e j : — „ T y b r z e  ojcze ,  ciebie b ł a g a m !  te zbroje i w o j s k a  przy jmij  
w  g ośc inne  rzeki  s w e j  łono”  ' * ) ; — rów nie  poświęcen ie  się Mueiusza  
Scewol i ,  Kloelii,  j a k  i m n i e m a n a  w spa n i a ł o m y ś ln o ść  zwycięzcy .  Ca ła  
t a  w o j n a  i w y p r a w a  n a  Aricią,  zw iązek  L a t i n ó w  z Kumami ,  śmierć  
s j n a  P orse im y  A r u n t a ,  osiedlenie się resztek  rozb i tych w o j s k  e t r u ­
sk ich  wr Rz ym ie ,  a  z tąd  pod ług  Liwiusza***)  tu sc um  vicum:  nie m o ­
g ą  w y t r z y m a ć  naszej  k ry tyk i  h i s to ryczne j ,  j e d n a k ż e  nie s ą  bez w a r ­
tośc i .  —

P o n i e ś ć  o bi twie  regil lskiej  j e s t  n a j s z c z y t n i e j s z ą  e p o p e j ą : — tu t a k ­
że sami  w o dzow ie  w ys tę p u j ą  i po jedynk i  i ch ,  j a k o  p r z e d s t a w i a c z y  
sp rzecz nych  ż y w i o ł ó w  życia  g m i n n e g o , ' o b u d z a j ą  ż y w y  int eres .  P o ­
dług  d a w n y c h  pieśni w s z y s c y  s t ronn icy  T a rkw i n iu s za ,  j a k o  też i fa- 
kcyi  p r z e c i w n e j ,  mieli w  tej wa lce  udział  i w niej  zginęl i :  gdyż  ż y ­
cie heroiczne mus i  się  i h e r o i czn ą  z a k o ń c z y ć  ś m i e r c i ą ;  i ty lko  pó­
źnie jsi  k ron ika rze ,  c h c ą c  to podanie  podług s w e g o  pojęc ia rzeczy ,  
uc z y n i ć  h i s to rycznern ,  toż zmodyf ikowal i .  1 t ak  Dyonizy  u w a ż a j ą c  
że  T a r k w i n i u s z  p y s z n y  m a j ą c y  w czas ie  tej b i twy  sto dw a d z i e ś c i a  
lat ,  nie m óg ł  w  niej  mieć udziału,  o nim nie ws pomina ;  a  inni u t r zy ­
m u ją ,  że  nie poległ ,  a  b j ł  tylko ran ion y ,  dla pogodzen ia  p o d a n i a ,  ze

*) Liv. II. 6 i 7.
“ ) Liv. II. 10.

***) U .  14.
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świadectwem o nastąpionej jego śmierci w Kumach. W  końcu nie s a ­
mi tylko Postumiusze a i Klaudiusze zwą sip regillskiemi. Oto pier­
wias tkowe dzieje Rzymu;  oto o w a  fikcya i mieszanina;  owe f a t a m o r ­
gana,  k tórych  ani p raw  złamania  się świat ła,  ani przedmiotów, z ja­
kich to widmo z to żyto się,  nie znają .  Rzeczywiście  trudno pojąć n a ­
turę,  związek i znaczenie rzymskich podań :  ale hezwątpienia  można  
przyjść do zadowolnia jących  rezul ta tów, i omówić ducha ,  rozum hi­
s toryczny,  w nich ukryty.

Tyber ,  Anio, Ficus ruminalis,  ubóstwione j a k o  część przyrodzenia, 
s ą  czysto  mitycznymi działaczami,  je szcze  nie obleczonymi w postać  
ludzką;  czyny ich s ą  faktami ,  a  powieść o nich, h is toryą  mityczną. 
Sity przyrodzenia wys tępu ją  j a k o  ak to row ie ,  ludzkość jeszcze  stoi 
w cieniu, j a ko  w te osoby wcielona, wśobistniona.

Mars,  Egeria,  Wulkan,  L a r e s ,  For tuna ,  j e s t  to już  roda roz łogowa 
w  ciało ludzkie obleczona. Jak oni, tak dzieje ich i historyą,  lubo mi­
tyczne,  noszą  jednak  na  sobie odcisk bohaterskości.

Romulus , Numa,  Se rw iusz  Tullmsz, przedstawiają ' ludzkość  nieoso- 
bistą,  w osoby 'heroiczne wcie loną; lecz w sktad ich istoty, wchodzi  
jeszcze  pierwiastek mityczny:  s ą  oni dziećmi b ó s tw ,  zatem obleczo­
nych w formę, w ciało człowiecze, sił materyalnej  natury.

Dopiero Tullus llos t i i ius ,  Ankus Marcius ,  Ta rkwin iusze ,  B ru tus ,  
Wale r iusz ,  Lukrecya ,  Iloraciusze  i t. p. s ą  to rzeczywiści  bohatero- 
wTie: w nich się wciela ,  wsobistnia  gmina rzymska;  bo oni, a nie ona 
dzia łają  i są  osobami,  t. j .  faktorami his torycznymi,— gdyż  co osobą 
w  ścisłem znaczeniu tego s łowa  nie j e s t ,  działaczem his torycznym 
być  nie może ,— wsobistniają  się i siły tęż ożywiające,  i w jej łonie 
w a lczące  fakeye. Ale tu gmina wsobistuiona w bohatera,  działa przez 
siebie i dla siebie,  jest więc dlasobbta ,  sama  siebie twierdząca,  gmin­
na.  Z czasem przy zupełnein rozwinięciu się gminności ,  gmina  nie 
potrzebuje wcielać się w b o h a t e r a — giną królowie heroiczni i bohate­
ro w ie ;— a gmina s a m a  występuje  jako  osoba, i tu widzimy R om ę ,  a 
nie Romulusa.  Kiedy się dlasobistość w ł a ś c i w a ,  sobkowość ,  egoizm 
naprzód się w osobach mora lnych,  następnie u jednostkach ,  obudzi i 
poczuje; to dlasobistość gminna  zostaje  przez dlasobistość j ednos tko-
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w ą , zaprzeczoną, robi się ujem ną; niknie Roma, a w ystępuje S y lla , 
Cezar, August; ale ci działacze, ich fakta i historya, różni zupełnie od 
R om ulusa, Num y, Serw iusza, Tarkwiniusza, i tychże faktów i historyk 
Takie pojęcie dziejów  rzym skich i aktorów, na tej obszernej scenie  
w ystępujących , je st rzeczyw iste  i praw dziw e. Zdaje sig, że m ieliśm y  
słu szn ość  obw iniać dotychczasow ych badaczy o jednostronność. Ol­
brzymie dzieło Niebuhra przygotowało drogę do rzeczyw istego pozna­
nia historyi Rzym u, pomimo to, ileż w  niem uchybień!.. Nauka n ie b y ­
ła jeg o  w yłącznem  rzemiosłem; przytem, przejęcie sig legalnością  an­
g ielsk ą , zanurzyło zbytecznie Niebuhra w  ducha jeg o  epoki: i d latego  
często  n aS erw iu szów  i rzym skie urządzenia, patrzy przez angielską  
konstytueyą. Jednakże jednostronność j e g o ,  w  tym  w zg lęd z ie , nie 
je s t  tak rażąca , i nie w pada w  śm ieszność, jak  to m a m iejsce u Ka­
rola R otteka *) i innych w  końcu XVIII i na początku XIX wieku pi­
szących  historyków i publicystów .

Rom uald S u ierzb icń sk i.

) A llgem eine G esch ichte  von Anfang der historischen Kentnisz bis aul' 
unsere Zeiten, 1840 , erster  Band, str. 180— 183.

T om II .  Z e s z y t  14. 3



P ł y ń m y  o d  b rz e g u ,  p ły ń m y  w  św ia t  d a le j .  
Hej b ra c ia !  d o  ręk i  w io s ł a ,
P ły ń m y  za falą lub p rz e c iw  fa l i ,
B y je  nas  ty lk o  w  ś w ia t  n io s ła .

L ecz  w  św ia t ,  d a le k o  ! k u  obcój z ie m i ,  
B y w a jc ie  z d ro w i  na  w iek i!
H a !  n ik t  nie ż e g n a  b rz e g  ju ż  d a lek i
Z n ik n ą ł  p r z e d  o czm i m o je ra i .

Nikt n a s  nie ż e g n a ,  i n ik t  o d  b rz e g u  
B ia łem i c h u s ty  nie w i e j e !

O !  p ły ń m y ,  m o ż e  w  zn ag lo n y m  b iegu  
W ró c i  s w o b o d a ,  n ad z ie je .

M oże  w  tu łac tw ie  lepiój s i e r o c ie ,
N ik t łez  p r z y n a jm n ie j  nie d z ie l i ,
I n ik t  nie tę sk n i  w  m o je j  t ę s k n o c ie ,
Ani m y m  sm u tk ie m  w ese li .

Nie d b a m ,  w ia t r  w ie je ,  czy  ś w ie c ą  z o r z a ,  
L u b  n o c n e  k ry ją  św ia t  c i e n i e ,
W e so ły  p ły n ę  po  fali m o rza  ,

K iedy  m am  czys te  sum ien ie .

Ani s ię  lękam  w ięcó j p o k u sy ,

G d y  m o rz e  szu m i zu ch w a le  ;■—
P io r u n y — to s ą  d z ie w c z ą t  ca łusy ,  
P ie s z c z o tm i  z d ą sa n e  fale.
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Niech burza huczy, drży fala g łucha , 
P o g o d n e  moje ob licze ,
Dźwięk ten dziś milszy dla mego ucha ,
Niźli pieszczoty dziewicze.

A teraz pędźmy po m orza fa l i ,
Kto tęskni, niech ten nie p ły n ie ;
Ja nie chcę  s łuchać w estchnień  i żali ,
Gdy sternik  żagle rozwinie.

Sam  j a ,  gdym  pierw szy raz siadł do łó d k i ,  
Chciałem śmiech zwabić na lica,
Ale, o p różne udania skutki.'
Ł z ą  mi zabiegła źrenica.

Tak, ja  p łaka łem , bo w tedy  stali 
Ojciec i m atka u b rz e g u ,
I d rog ie  siostry  i bracia m ali,
Ś c ią g a ją c  o k rę t  mój w  biegu.

Lecz czemuż, kiedy p rzesz łość  w spom inam  
Taka w net boleść mię wzruszy,
Ze i żywota chwile p rzek l inam ,
I śm ieszną czułość mćj duszy.

I znow u płynę bardziej ponury  
Przez wielkie m orza i r z e k i ,
Gdzie się— ot czernią  te wielkie chmury,
I b rzeg  zbawienia daleki.

O !  chwile jak  w iek długie ub iegą ,
Fale m kną na dno  p o w o l i ,
A ja  dop łynąć  nie mogę brzegu  ,
Cóś zawsze boli, i boli —

Na dnie d a lek o — w piersi g łę b o k o ,
I gorzćj —  gorzć j co r a n k a ,
Jak  gdy  mię łzami zrosiwszy oko 
Tkliwa żegnała k o c h a n k a .—

Co ta m l niech b o l i , —  ja  płynę dalćj,
Kiedy pomyślny wiatr  w ieje ,
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W szystkie wspom nienia cisnął po fa ir,
Z os taw ił ty lko  —  nadzie ję !
•

*

*  *

Raz pó łnoe b y ła , schyliłem  g ło w ę ,
O czy’m na P ó łnoc o b ró c ił j  
Z gw iazdam i cichą w iodąc ro zm ow ę ,
Taką piosenke’m za n u c ił:

„G dz ież-to  płyniesz moja łó d k o ,
„N a  bu rz liw e  życia fa le?
„P łyńże  p rę d k o , ach! by k ró tk o  

„P o  tć j strom ćj piąć się skale.

„S zum ią  w ia try , w ody  c ieką ,
„F a la  m iota łó d ką  m o ją ;
„ A  na brzegu —  tam daleko 
„S io s try , bracia we łzach s to ją !

„ L e k k i  w ie trzyk  pierś ko łysze ,
„ W  słodszych myślach duch o zd ro w ia ł, 
„ I  w  se rcow ą uczuć ciszę 

„Jak iś  rzew ny sm utek pow ia ł.

„F a fe  w  szybkim  prą się b iegu,
„ A  ja k  fale, la t mych zd ro je___
„Ju ż  nie do jrzeć w  dali b rzegu ,
„Z n ik ło  w szystko— w szystko m oje.

„ A  ja  dalć j p łynę , p łynę ,
„C zy  gdzie znajdę brzeg d a le k i,

Lub  na skałach może zginę 
„Ś ró d  bu rz liw e j życia rzeki.

„P ły ń  w ięc łó d k o , p łyń  po fa li,
„G dz ie  c i w  żagiel w ia tr  p o w ie je , 
„N iech  nadzieja gna cię d a le j,
„N im  odbierze B óg nadzieję l n

la k  ja  n u c iłe m , a łzawe oczy 
Z n o w u ’m na Północ o b ró c ił;
W tćm  nocnćj ciszy pow ab uroczy 
Jakiś g łos obcy zak łóc ił.
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S p o jrz ę  przed s ieb ie ,  spo jrzę  znów dalej,  
Z wód łona ja sność  b łyska ła ,
1 cudna posiać  na morskie j fali 
P osiać dziewicy jaśniała.

I coraz— coraz  ku nam się zbliża 
W  niebieskiej światłości s to k u ,
Jako mgła lekka— p rzezrocza— c h y ż a . . .  . 
Pełna rajskiego uroku.

Jak Anioł Boży s tro jna  sk rzyd łam i,  
S rebrzyste  pióra rozk łada ,
I pa trząc  na n as ,  p ieszcząc się z nami, 
Takie nam s łow a pow iada :

„ P o  cóż tęsknic ie?  płyńcie tak dalć j ,  
„ Jak  dzisiaj— dawmićj— i zaw sze ,  
„Jeszcze znajdziecie p o ś ró d  tych fali 
„M oże i losy łaskaw sze 1”

Błysnęły fale jasnym  p łom ieniem ,
O błok  uleciał p rzed  nam i,
I myśmy d ługo  ścigali z drżeniem 
N iknącą posiać  oczami.

A ja  ku falom schyliłem g ło w ę  ,
Oczy’m na P ó łnoc  ob róc ił ,
Z gwiazdami cichą w iodłem  ro zm o w ę ,  
Ale’m ju ż  więcej nie nucił!



TRZY STRÓNY.

W gościńcu grała  m u z y k a ,
A wszyscy weseli b y l i ,
Hej, b a !  tłum raźno w y k rz y k a ,
A któż tam do d rzw i,  w  tej chwili 
W  podartć j odzieży p u k a ,
I czego w gośc ińcu sz u k a?

To sta rzec  z lutnią —  w ybraniec!  
Niegdyś bard  dzielnej młodzieży; 
Dziś w raca  z s tepów  —  w ygnan iec ,  
W sze d ł  w  p r o g i ,— patrzy ,—  nie wier 
Ze tw arz  ich taka w e s o ł a ,
Ze tak pogodne  ich czoła.

„ P io se n k ę !  dziadku p io s e n k ę !” 
Młodzież radosna  w y k rz y k a ;
On lutnię pochw ycił  w  ręk ę ,
S k in ą ł ,— ustała muzyka ,
I śp ie w a ł ,— a piosnka b rzm iała ,
Aż dusza m łodych płakała. —

„G d y  wiosna do nas się śm ie je ,” 
Taka treść  pieśni lutnisty,

„P łom ień  po duszy p o w ie je ,
„ P o  sercu  p o to k  ognisty 
„ S p ły n ie ,  a s łodko  nas parzy, 
„M łodzieniec kocha i marzy.
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„K ocha  , s z a le je , przyciska 
„M arę  m iłosną do ł o n a ,
„Ś w ia t  —  ziemia i niebo p r y s k a . . . .  
„D usza miłością natchniona 
„C hcia łaby  w  niebo u lec ić ,
„ I  ludziom gw iaz d ą  zaświecić .

„A  ludzie gonią  młodzieńca 
„S zy d e rs tw em , śm iechem  zaw iśc i,  
„ I  żadne z ro jeń  szaleńca 
„Ż a d n e  się w  życiu nie ziści,
„ I  k rw ią  mu se rce  z a le ją ,
„ ś w ię te  uczucia wyśmieją.

„D arem nie  pieści na łonie 
„ Id e a ł  szczęścia uroczy ,
„D arem nie  wyciąga d łon ie ,
„ I  ku nim zw raca sw e  oczy —  
„ O d e p c h n ą . . . .  Cóż mu z o s ta n ie ? —  
„P o w o ln e  uczuć konan ie!

„ I  pójdzie z lutnią i pieśnią 
„ P o  kweście zb ierać  łz y -g rosze ,
„ I  serce  okry te  pleśnią 
„M artw e na świata ro s k o s z e ,  
„ S k ła d a  w ofierze ludzkośc i ,  
j ,S tru te  oddechem  miłości.

„ L e c z  kiedy fałszywym chórem 
„ Z a g ra ją  s trony u lutni,
„P ieśń  —  we k rw i maczanóm piórem 
, ,Pisana nie dzwięczy sm utniej: 
„K tóż  się o pieśni zapyta ,
„K iedy już  lutnia rozb ita?

„ T a k ! jam ją  rozbił  dw a razy, 
„P ow iem  wam wszystko jak  b y ło ;—  
„T o  serce  n iegdyś bez skazy 
„Dziś się  k rw ią  z la ło ,  za m g li ło ,—  
„D w a  r a z y . . .  s trony trzy m ia łem , 
„ P o  je d n ć j  w lutni zrywałem.
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„N ajp ierw sza miłości s t ro n a ,
„D aw no ,  już  czas to  dalek i,
„P ęk ła ,  zbyt często s t ro jo n a ,
„Już  się zerwała na w iek i ;
„K o c h a łe m ,  lecz k tóż niestety! 
„N iepoznał serca  kob ie ty?

„ 0 !  p ę k ła ! ja  z w łasnćj woli 
„ Z e rw a łe m  s tro n ę  ko ch a n ą ;
„ C h o ć  se rce  ciężko dziś boli —
„M yślę —  dwie jeszcze zos taną ,
„1 w nucie miłości bratniej 
„Z ab rzm i raz je szcze  ostatni.

„ W te d y  w  brate rsk ićm  objęciu 
„P am ięć  p rzeszłości p rze p ad n ie ,
„ I  w  boskie j pieśni poczęciu 
„G ło s  lutni zabrzmi w szechw ładn ie ,
„I  bije o serca  m ło d e ,
„ J a k  o b rzeg  fala w pogodę .

„T ak  jam  się ogłosił b a rd e m ,
„Ż yjąc  z d rużyną  w y b ra n ą ,
, , Ujęciem ramienia hardem  
„S tro i łe m  lutnię k o c h a n ą ;
„L ecz  dziś— pieśń moja p rzebrzm ia ła ,  
„ I  wielka dusza skarlała .

„ O !  nieraz p iękne to g r o n o ,
„Jak  g ro n o  braci F a ry só w ,
„ Z m y ś l ą  ku Niebu w zn ie s io n ą ,  
„P ędz iło  ziemskich tygrysów  —  
„R ządziło  światem , ludzkośc ią ,
„ B o s k ą  przejęte  miłością.

„ O ! nieraz w  smutnej kolei 
„M yśl się w yrw ała  na g roby ,
„A  święta  nuta nadziei 
„B rzm ia ła  w dniach ciężkićj ża ło b y ;—  
„W te d y  j a ,  śp iewak natchniony 
„G łośno  dzw oniłem  w je j strony.
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„D z i ś  g o r zk i e  z oczu  łzy p ł y n ą ,  
„ B ł ą k a m  się p o ś r ó d  cy p r ys ó w,
„ G o n i ę  za m o j ą  d r u ż y n ą ,

„N ie  u j r zę  braci  • F a r y s ó w ,
„N a  s t epy  życia  po b i e g l i ,
„ ł  w  z i m nyc h  g r o b o w c a c h  legli.

„ T a k  d ł u g o  lutnia nie b r zmia ł a  
„ W  c u d o w n e ,  u r o c z e  t o n y ; —

„ D z i ś — pa t r zc i e !  j e d n a  z os t a ł a ,  
„ J e d n a , — a mi a ł e m t rzy  s t r ony .
„ O n i  w  ś w ia t  poszl i  da l ek i ,

* „ L u t n i a  p r zeb rz mi a ł a  na w iek i !

„ D w i e  s t r ó n y  p ęk ło  j u ż  w  lu t n i ,

„ A  dusza  t ę skni  za n i e m i ,
„ I  eodz i eń  w  se r c u  m c m  s m u t n i ó j , 
„ B o  s am dz i ś  j e s t e m  na z i emi ;  

„ T u ł a c z — w y g n a n i e c — s i e r o t a !
„ W l o k ę  dni  g o r zk i e  żywo ta .

, . I  c h o d z ą c  p o  c ud zy c h  p r o g a c h  
„ P ł a c z ę  ub i eg ł ych  ko l e i ,
„ S m u t n y  z a w o d z ę  po  d r o g a c h ,
„A lb o  g r a m  p io s n k ę  n a dz i e i ,

„ B o  t r z ec i a  w  mej  lutni  s t r o n a  

„ Je s z c z e  n a d z i e j ą  na t ch n io na .

„ O !  k i edyś  młodz i  w y b ra n c e  
„ J a k  Iwy się z e r w ą  z ł a ń c u c h a ,
„ I  św ia t  p o p r o s z ą  na t ań ce  

„ G r a j ą c  m a z u r a  o d  u c h a ;

„ Z a t a ń c z y  m ło d z i e ż  w e s o ł o ,
„ J a k  w ła śn i e  w as ze  dz i ś  ko ło .

„ S ł u c h a j c i e ! ” —  Z a g r a ł  w y b r a n i e c ,  

O s t a tn i a  s t r o n a  p ęk n i ę t a !
A mło dz i eż  po b i e g ł a  w  t a n i e c , —

„ O  lu t n io ,  l u tnio  p r zek l ę t a !
„ N ie g dy ś  s t r ó n  mia ł em t r zy ;— b ie d n y !  
„D z i ś  nie ma  w  lutni  ni j e d n ś j  ! ’

T om II. Zi.szYT 14.
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Wtćm g ło śn a  zabrzmi m u zyka ,
Grają mazura od u c h a ,
Rój m łody hurra! w yk rzy k a :
A w  sercu  starca n o c  g łu c h a ,—
S p o jr z a ł ,  w zrok  łzam i z a b ły sn ą ł ,
Rozbitą lutnię u śc isn ą ł .—

Polóm  w idziano na g r o b ie ,
Jak s tarzec  pośród cy p ry só w  

S iad a ł  i w  ciężkiej ża łob ie  

Z w o ły w a ł  braci F a r y só w ;  —
L ecz  p ró żn o ,  lutnia nie brzmiała ,
B o  żadnej stróny nie miała.

T en d . I,c li im .

BKECK
o

HISTORYI POWSZECHNEJ.

W85S!$3>.

Bez doświadczenia nie masz prawdziwego życia, a bez społeczeń­
s tw a— dziejów (Historyi); doświadczenie bowiem jednego człowieka 
zbyt nieznaczące je s t ,  aby oderwane od wielkiego ogniska życia

O  O  v

wszystkich narodów i wieków, pewną zasadę życia dać mogło. Pro­
bierczym kamieniem wszystkich naszych wyobrażeń, ich prawdy i 
praktyczności, t. j .  znaczenia wpływowego—-są Dzieje. Pojmowanie 
rzeczy niehistoryczne, nie oparte na dziejach przeszłości, nieuzasa­
dnione więc praktycznie, wprowadza nas na morze błędów, na ocean
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zahujałości pseudo - filozoficznych, oderwanych od życia i marzeń 
czczych, nie wysnutych z istoty cz łow ieczeństw a, z poznania praw 
ogólnych, niezmiennych i stałych rozwijania się człowieka i całego 
rodu ludzkiego pod wpływ em  najróżnorodniejszych żywiołów, ota­
czających  nas i w nas sam ych tkwiących.

Rzucić kilka napomknień dla pokazania ducha dziejów, jes t  przed­
miotem obecnej pracy. Przygotowania te (zw an e  inaczej Wstępem 
do Hisforyi, Izagogiką, Propedeutyką, Prolegomenami lub Filozofią Hi- 
storyi, jeżeli w  obszerniejszym rozwinięte są  zakresie), nie zawierają 
w  sobie Ilistoryi (wyłożonej elementarnie, faktycznie), ale raczej 
p rzedstaw iają  m yśli,  uwagi i postrzeżenia, zawierające dzieje po­
w szechne w  jednej całości ży w o tn e j ,  t. j .  organicznem natchniętej 
życiem. —

Z w racam y  tu uw agę nie tyle na takta, ile na ich myśl, znaczenie, 
na treść więc, nie zaś na formę; aby pokazać, że w dziedzinie Histo- 
ryi rozwiązują się py tan ia ,  których na polu rozumowania oderw ane­
go od życia dziejowego rozwiązać niepodobna albo raczej rozwiązują 
się one w teoryi, j a k  w m atem atyce owe zagadnienia, co dają w  od­
powiedzi dw a lub więcej wypadków a  zatem żadnej pewności. Rzecz 
to jest, zadziwiająca, że w rozumowaniach samych przyjść m ożna do 
wypadków pewnych , uzasadnionych a jednak urojonych , podobnych 
do ilości urojonych w analizie matematycznej. Ilości te nabyw ają  
dopiero wtedy znaczenia rzeczywistego, gdy je  odznaczymy, w ykry- 
ślimy i że tak powiem odbijemy je  w stosunkach w arunkow ych życia 
naszego. Jak w matematyce synteza , tak w ogóle naukowości liisto- 
rya  je s t  probierczym kamieniem prawdy analitycznej, rozumowania.

W życiu człow ieka nie masz nic droższego nad życie samo, poj­
mowane artystycznie, jak  utwór cudny, arcydzieło naszego natchnie­
nia, ducha, owoc myśli prostych, uczuć praw ych i poświęcającej się 
woli, woli umiarkowanej, godnej wysokiego przeznaczenia naszego.

Lecz dla tego właśnie , że nic nad życie , trzeba je pojąć w całej 
rozległości, pojąć dla czego wszystko jes t  tak a nie inaczej'?— Tym 
sposobem rozszerzamy zakres wiadomości nader poży tecznych , nie­
zbędnych naw et dla 'człowieka myślącego i czującego żywo, bogaci-
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my sig doświadczeniem w ieków  i narodów  ca ły c h ,  a bogacim y się 
tak godnie, tak odpowiednio na turze  ludzkiej!

Z aw sze  i wszgdzie w dziejach ludzkości widzimy cz ło w iek a ,  od 
którego się zaczyna i n a  k tó rym  się kończy nauka  i życie : człowiek 
więc (w szystk ie  w ładze jeg o  w  zetknięciu ze św iatem ) nadaje  z w ią ­
zek jedności żyw ej dziejów, które odtw orzyć trzeba  w duchu i p ra ­

w d z i e ,  opiera jąc  się na podaniach przesz łości,  w y traw ia jąc  podania 
te w  ogniu czyseow ym  krytyki a n a d ew szy s tk o  snując  j e  z ducha 
czyli władz naszych, których życie  je s t  p rz ę d z ą ,  w ysnuciem , w p ra ­
wieniem w  grę działania (życie estetyczne, um ysłow e, religijne, oby. 
c za jo w e , przem ysłow o-handlow e i t. d.).

OIIUJI DZIEJÓW STAROŻYTMCH
czyli

H I S T O R I I  Ś W I A T A  POGAŃSKIEGO.

P ie rw sz y m  zaw iązkiem  spo łeczeń s tw a  ludzkiego je s t  rodzina (fami- 
l ija), k tó ra  się z czasem rozmnaża, s taje  się rodem, pokoleniem, ple­
mieniem i nakoniec osiadłszy stale, po uorganizowaniu się pod jed n ą  
w ład zą  przechodzi w naród (państw o).

Po tom stw o p ierw szego na świecie  człowieka (A dam a) musiało żyć 
naprzód w  stanie  rodzinnym (pa trya rcha tnym ). Podania Pism a Ś. a 
m ianowicie H ebreow , pokazują  nam stan patryarchalny  w  ciągu w ie­
lu w ieków  istnienia ludu wybranego, naprzód gdy  jeszcze  pań stw  
nie było na ziemi a potem  plemię wędrow ne w Azyi i Egipcie, dopóki 
to plemię p row adzące  życie pastersk ie  (koczujące) jeszcze  w Egipcie 
i na puszczy, nie zaw ojow ało  sobie nakoniec ziemi obiecanej. Rzecz 
to zad z iw ia ją ca ,  że kiedy ludy osiadłe od daw ały  cześć b a łw an o m , 
w iara  w  jednego Boga zachow ała  się pośród ludów koczujących a
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mianowicie przechowywali j ą  w  podaniach p a t ry a rc h o w ie ,  których 
podania uosobiły w Abraamie, Jobie i t. p. Podania  P ism a Ś. rzucają  
wiele św iatła  na pierwotne dzieje rodu ludzkiego, pokazu jąc  nam na 
przykładzie  ludu w y b ran ego , ludu bożego, jak i  był m niej-w ięcej s tan  
pierwotny wszystkich ludów na św iec ie ,  jak  społeczeństw o dojrze­
w ało  do coraz doskonalszych form bytu. Dla te go to księgi rodzaju 
(G enesis)  i inne księgi M ojżesza , księgi Jozuego, Sędziów, królów i 
dopełniające je  Paralipomenon (kroniki), powinny służyć dla każde­
go badacza dziejów za punkt oparcia się i s tanow isko w y jśc ia — po- 
t im  zaś  dopiero nas tępow ać  mają. dzieje innych narędów Azyi i w o -  
góiności W schodu, k tóry  p rzechow ał podania z czasów  późniejszych 
(osiadłosci) ,  gdy  Pismo Ś. Hebreów przedstaw ia sfarowieczne trady- 
cye z czasów  pierwotnego bytu, jak i  poprzedzić m usia ł s tan  osiadłosci.

Uciemiężani w Egipcie Iłe łirajczykowie wyszli z pod panow ania  F a ­
raonów  pod prz jw odem  Możjesza i d ługo, bardzo długo prowadzili ży- 
l ie  koczujące, niin zaw ojow ali obiecaną im ziemię, do której w szy scy  
dążyli. Ileż praw dy w owem podaniu Pisma Ś ., że Mojżesz nie miał 
u jrzyć  tej ziemi, której zdobycie wiele kosztowało usiłowań a w sp ra ­
wie tak wielkiej wagi n ie je d en  w y stęp ow a ł  Jozue, n ie je d e n  wódz 
(S ędzia , Szofetim ja k  w Sparcie SufFeci) w ystępow ał .w ciągu kilku 
w ieków  dla obrony ludu od sąsiednich nieprzyjaciół. Tak  samo dla 
obrony od w pływ u  w iary  obcej wstępowali w ślady Mojżesza wielcy 
prorocy , których dążeniem było zachow ać pierwotne podania ludz­
kości i p rzy w iązać  do nich n a ró d ,  aby  s w ą  w iarę  u w aża ł za  najle­
p szą , za je d y n ą  a v  świecie. Prorocy zachow ali Izraelitów przy czci 
pi ow ego Doga naw et w tedy ,  gdy państw o H ebreów  poszło zw ycza j­
n ą  p a ń s tw  az ja ty ck ich  koleją  i najm ędrszy ich król (Salom on) skło­
ni! się do ba łw ochw als tw a. — W pływ  hierarchii p rzy  teokratycznym  
rząd z ie ,  by ł ogrom ny u Hebreów, np. Samuel nam aszcza  Saula  n a  
k ró la ,  a gdy  ten nie był dobrym dla lu d u ,  namaszcza Dawida i nie­
chętni Saulow'i łączą  się z D aw id em , który po śmierci Saula  (Saul 
się zabił, gdy  go pokonali Filistyni) panow ał rozg łośn ie: pokonał Fi­
lis tynów, rozszerzył granice  p a ń s tw a  po Eufrat ( j a k  mówi podanie) 
i Egipt. Dawid był to król pobożny, a pieśni jego  układu śpiewane by-



434

łv i dotąd są po świątyniach pańskich; naród zaś zostawał w zglę­
dem niego w takim sam ym  s tosunku, jak  względem Saula a naw et 
syn Dawida Absalon powstał przeciwko o jcu , ale zginął. Salomon 
następca Dawida panował w pokoju, pisał księgi mądrości, znał przy­
rodzenie św iata i naturę ludzką, za jm ow ał się architekturą i wzniósł 
s ław n ą  św ią ty n ię ,  odstąpił jednak w życiu od czci prawego Boga, 
zniewieściał i oddawał cześć bałwanom , czcił własne namiętności, 
wylał się na bezprawia wszelkiego rodzaju i uciemiężał lud swój bał­
wochwalczy. Monarchia llebreów rospadła się nakoniec na dwa króle­
stw a: Iz rae lsk ie j  Judzkie a zepsucie wewnętrzne osłabiło te państwa 
tak dalece, iż na 8 wieków przed Chrystusem upadać zaczęły i do­
stały się pod panowanie Assyryi i Babilonii w 8 i 7mym wieku, do­
póki Cyrus nie uwolnił Żydów z okiu.nej niewoli Babilonii.

Losy tych państw , które llebreów podbiły, były takie sam e, jak  
ludu wybranego a zatem i pierwotne dzieje, których dzieje bajeczne 
W schodu , ani nawet najsfarożytniejsze podania Chaldeów, lndów\ 
Egipcj an i t. p. pamięcią zasięgnąć nie mogą, takie same być musia­
ły. Przypisują założenie Assyryi A ssurow i,  bo nie wiedzą kto pań­
stw u temu dał początek, a fantazya ludu uosobiająca wszystkie w y ­
padki znakomite w dziejach, z narodu utworzyła imię osoby. Tak s a ­
mo szereg monarchów zdobyw ających okoliczne kraje uosobiły po­
dania, w  imionach Minusa i Semiramidy; w  Sardanapalu zaś przed­
stawia nam upadek państwa, gdy ten m onarcha, jak  Saul,  zabił się 
nie mogąc pokonać Arbaeesa , który powstał j a k  Dawid i dał począ­
tek nowej monarchii Medów7. — Babilonia, zaw ojow ana jak  Medya 
za czasów szerzonych zdobyczy Minusa i Semiramidy, utworzyła od 
tego czasu także państwo nowe a reszta Assyryi stanowiła now e pań­
s tw o  assyryjskie . Babilonia jednak  zajęła od tego czasu miejsce As­
syryi: w  miejsce zaś imion dawnych występuje nowe imię najpotę­
żniejszego zdobywcy przed Cyrusem i Aleksandrem W .— Nabucho- 
donozora. Wszystkie te państw a jednak  upadają  w G-m wieku przed 
Chrystusem a natomiast rozwój a się potęga nowego m ocarstw a, naj­
znakomitszego w Azyi— Persyi, pod przywodem Cyrusa.

Każde późniejsze mocarstwo wschodnie, pow sta jące  na gruzach 
upadłjcli państw , dziedziczyło ich potęgę a z nią podania, wiarę hi-
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s t o r y c z n ą , k tó ra  się z le w a ła  z co raz  n o w szem i po m ysłam i i p o k a z y ­
w a ła  się  w  co raz  roz leg le jszym  zak res ie .  Kiedy za ś  później z e tk n ę ły  
s ię  d w ie  cy w il iz acy e  w b r e w  p rz e c iw n e ,  jak iem i b y ły :  grecka  i  p er­
ska , t rz eb a  b y ło  p o ś re d n ic tw a  M acedonii, a b y  ta  p r z y ją w s z y  w  sie- 
bie p ie rw ias tek  w sch o d n i  ( p e r s k i ) ,  he l len izow ać  m o g ła  W s c h ó d  ze- 
tk n ię ty  z E u ro p ą .

l iz y m  w  Europie  j e s t  p r z e d s ta w c ą  n a ro do w o śc i  w szys tk ich  ludów , 
k tó re  pod je g o  p rzesz ły  p an o w an ie  i pod ty m  w zg lędem  m a  011 podo­
b ie ń s tw o  do Persyi.  C y w il izac y a  g re c k a  w p ły n ę ła  n a  R z y m , j a k  za  
A lek san d ra  W . na W sch ó d  w p ły n ę ła  a  św ia t  g re c k o -rzy m sk i  s ta ł  s ię  
w zo rem , typem  ro zw ijan ia  się dla n a ro d ó w  n o w o ż y tn y c h .  Dla tego  
o ro zw ik łan iu  się  życia  Grecyi i R z y m u  sz czeg ó ło w o  w sp o m n im y , 
bo te  d w a  ś w ia ty  w a r te  poznan ia , god ne  w iek o p o m n e j  pam ięc i .

I. Podania św ię te  w  ludzkości.

L u d zk o ść  się od c z ło w iek a  z aczy n a  albo racze j  od ludzi, bo trudno  
sob ie  w y s ta w ić  c z ło w ie k a  bez to w a r z y s t w a :  zd z icza łb y  on w  o s a ­
m otnieniu j e d y n e m ,  z g in ą ł  nakoniec  i nie b y ło b y  dziejów  je g o  życ ia ,  
bo  a n ib y  ż y c ia ,  ani w iadom ości o niem  nie p rz e k a z a ł  n ik o m u ;  nie 
m ia łb y  z re sz tą  czego p r z e k a z y w a ć ,  j a k o  zdzicza ły , c z u ją c y  ty lko  
ostre  w p ły w y  su ro w e j  i n ieok rzesane j  n a tu ry ,  idąc  ż a  popędam i i 
sk ło nn ośc iam i sw o je m i  bez  u m ia r k o w a n ia ,  w ied zący  tylko o tern co 
go o ta c z a  i bezpośrednio  obchodzi.  C z łow iek  bez to w a r z y s tw a ,  nie 
ż y ją c  w  spo łeczności  z in n e m i ,  n ig d y b y  nie zdo ła ł  ro z w in ą ć  sw o je j  
is to ty ,  myśli uczuć  i w o l i , nie m ó g łby  n ig d y  zad o sy ć  u czy n ić  sw o im  
p o trzeb o m  kon iecznym  c ia ła  i d u sz y ,  ise iznie s w o je g o  b y t u — c z ło ­
w ieczeń s tw u :  zw ie rz ę c o ść b y  się ty lko w nim ro z w in ę ła  i p rzy t łum iła  
za rody  życia  c zy s ts z e g o ,  p iękn ie jszego .

P ie rw szem  to w a r z y s tw e m  cz łow ieka  j e s t  je g o  rodz ina ,  z p o czą tk u  
S k ład a jąca  się  ty lko  z m ęża  i żon y ,  n as tępn ie  z dzieci i dom owników ' 
w ogólnośc i.  R odz ina  p o m n aża  się p rzechodząc  w  r ó d ,  p o ko len ie ,  
p le m ię ,  nakon iec  w  lud ca ły  t. j .  ludzi, co pod w p ły w e m  ro z m a i ty c h  
okoliczności rozrodzil i  się n a  c a ło ść ,  z w ią z a n ą  je d n o ś c ią  z w y c z a jó w ,  
o b y c z a jó w ,  po jęć  re l ig ijny ch  i t . p .  L ud  taki os iad ły  n a  z iem i  zowie-



m y  narodem, nie osi adły zaś zo s t a j e  z aw s ze  hulem t . j .  zg rom ad ze ­
niem ludzi nie m a j ą c y c h  jednośc i  w y ż s z e j  r ządu ,  nie m o g ą c y c h  mieć 
naw et  bez ziemi o rgan izacy i  zupe łnej .  L u d y  te podobne s ą  do mniej  
doskona łych  o r gan izm ów ,  j ak ie  p r z e d s t a w i a j ą  n a m  k r ó l e s t w a  istot ż y ­
j ą c y c h  w historyi na tu ra lne j .

N a j d a w n i e j s z e  podan ia  mi tyczne  W s chod u ,  u b a r w io n e  poezyą ,  n a j ­
w a ż n i e j s z e  dla n a s  podania  P i sm a  S.  I l e b r e ó w  p r z e d s t a w i a j ą  nam  
np.  w ks iędze  Ro dz a ju  (Genesis )  ob raz  p i e rwo tnego  sp o ł e c z e ń s tw a  
ludzkiego i rodzinę, ród a  później  l ud ,  nakon iec  naród I l eb reów.  
D ługo  ród ludzki ż j ł  w  po jedynczych  rodz inach  i różnorodnych  r o ­
dach ,  nim się po łączy ł  w  ludy i na rody  m a j ą c e  władzę  u o s o b i o n ą —  
p a ń s t w a ;  a k iedy  p a ń s t w o  nie było n a  ziemi,  o jcowie  rodz in  (pa t ry -  
a rc l iowie)  byli  k ró lami  w rodz innych  k o ł a c h ,  s t a w a l i  na  ich czele do 
bo ju  w  czasie w o j n y ,  byli  sędziami w  czasie poko ju  i kap łanam i  
w  o d d a w a n i u  czci  bóstw u i j e d y n e m i  mędrcam i  św ia t a .  Z a s t a n a w  ia­
j ą c  się nad  t y m  pa t r ya rcha lnym  s t a n e m  l udzkośc i ,  nad  podaniami  
mi tycznemi  — i w ogóle p i e rwolnemi  podan iami ,  z a w a r t e m i  w pomni ­
kach  s t a rowieezue j  poezyi ,  podaniami  uśw ięeonem i  religią i na które 
nie p odobna  pa t rzyć  bez j a k i e g o ś  p o s z a n o w a n i a — widzimy wszędzie  
w ł a d z ę  św ie c k ą  ( p r a w o )  i d u c h o w n ą  ( r e l i g i a ) ,  wszędz ie  pomniki  
uczucia i m y ś l i ,  sz tuk i nauk  ( L i t e r a tu ry ,  za rody  Filozofii).  To nas  
p r z e k o n y w a ,  że ludzkość  z a w s z e  i wszędz ie  j e d n a  j e s t  a od okoli ­
czności  m ie j s co w y ch  i c z a s o w y c h  z a l eży  rozwój  ż y w o t a  ludów.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)

NOWOŚCI
W  Pete r sbu rgu  w y s zed ł  j u ż  Paź pierścieniowlosy przez H e n r y k a  

R z e w u s k i e g o ,  k t ó r y  r ozpoczą ł  trzec ią n o w ą  powieść  pod n a z w ą :  
Sun/ uel Zbór Oleski.

—  W  Tygodniku  pe te r sbursk im z mies .  Lutego i Marca ,  zna jdu je  
się k r y t y k a  W .  A. Macie jowskiego  Polski u-ieków średnich przez 
Jo a c h im a  I,.


